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I Aaf iairsr en * pisma, a *hrmn*>i nie mają prawa domagania uh.  I_ _ _ _ _ _ •_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  Chojnice, niefciela 15 marca 19Z5 r. I
_ _ _  i  '#  •  na razie. Później można pomyśleć o dalązyoh zdoby- Słowacji. Ostatnie trzy państwa domagały się, by po-
W /  A n ^ A l I l P  C T l ^ ^ l T l l O  tzach, ale trzeba psu ucinać ogon potrosze, bo gdyby wzięto uchwałę, że Niemcy mogą wstąpić do Ligi. ■
¥ W  v  M l  U l l l v  & ■ )!  a a .a .8 .a .V ^  0?8raoję przeprowadzono w całości od razu, to mogłaby Byli tem samem przeciw proszeniu ich. »  j

1 1 *  wybuchnąć zawcześnie wojna i odb ć się na Pkórze W sprawie Gdańska czynione są starania ze stro-
K  A I K h I .  Niemców, a później to ju t sobie Niemoy dadzą radę. ny Francji i Polski, ażeby utworzyć specjalną komisję
m  Później to mcżnaby pomyśleć o Austrji, połknąć dla spraw gdańskich, kiórej uchwały byłyby obowię-

Towarzystwo Powstańców i Wojaków w Chojni- Czechy w całości, bo nie warto, ażeby się taki mały żujące. Niemców nie byłoby w niej. Podobno udało 
cach uchwaliło na zebraniu w dniu 13 marca 1925 r. narodak męczył, gdyby mu się odoięto mniejszości się ten plan przeprowadzić. v r
następującą rezolucję: niemieckie i słowackie, a w końcu to kto wie, czy by Gała Mała ententa wmieszała się do sprawy baz-

. Wzywamy Rząd do zajęcia energicznego stano- 8ię niedało przytulić nawet Węgrów do swego germań pieozeństwa i miała w środę poufne posiedzenie dla • / .
wiska z powodu ujawnionych zakusów niemieckich skiego serca T) wszystko się Niemcom słusznie na ujednostajnienia stanowiska w sprawie plann niemie-
dążących do oderwania od Macierzy Zachodnich Jej laiy’ bo tylko wtencziB może zapanować w Europie ckiego. . ^1
Kresów. Ponieważ zakusy te zagrażają całości Rzeczy spokój Francuski senator de Jouvensl bronił umowy o . v

ł i pospolitej i sprzeciwiają się zasadniczo postanowię- Tak powiada p. Behrens A gdy nasycił n&li- wieczystym pokoju podnosząc, te wszelkie inne umowy
niom Traktatu Wersalskiego, a przedewszystkiem dążą źyQje i t r łcezncś6 swych landsmanów, uderza się w mają w sobie zarzewie wojny. Choćby zaletr Niemcy 
do ponownego ujarzmienia ludu kaszubskiego i od f*ier8j j powiada: BI słasznie giną takie narcdy jak przystąpiły do jakiegoś układu, zapewniającego rze- 
cięcia nas od morza, oświadczamy, że jesteśmy zde- Czesi, bo nie potrafią cbchodzić się sprawiedliwie z komy spokój w Europie, to spokój ten może mieć zna- 
cydowani siłą bronić naszej wolności i granic i gotowi mniejszościami, i nie można się dziwie praktycznym czenie tylko wtenczas, gdy Niemcy uznają obecne W iSim ,
złożyć ofiarę krwi na ołtarzu Ojczyzny”. Anglikom, że nie m»ją cchotv ręczyć za Czechów granice na wschodzie. H I

Za Towarzystwo Powstańców i Wojaków: swym wekslem. Niechby sobie Czssi wzięli za przykład Na czwartkowem posiedzenia Ligi Narodów wy- p t p p i
( - )  Standera (—) Grygiel (—) Tobolski ( - )G e -  Szwajcarię lub Bałgję lub Amerykę. Toć ta trzy pań- głosił minister Chamberlain mowf, odrzucającą urno- H H

«rge (—) Czapla { - )  Szultka (—) Morawski ( - )  Si gtwa składają się ae samych mniejszości, a są silne wę genewską o wieczystym pokoju. Nie chce iednak H H |
ciński (—) Kubik (—) Lewicki (—) Wojnowski (—) Ka- i szczęśliwe, bo si? sprawiedliwie obchodzą ze swemi trm samem osłabiać umowy. Za to delegft Francji M |
niecki (—) Roliński (—) Pawłowicz (—) Stachowiak mniejszościami. I dla t:go Earcpa chętcie za ich ca- Briand oświadczył, że Francja stoi na gruncie umowy, H H
(—) Banasiak (—) Jarnuszkiewicz. łc*ść i przyszłość ręczy. Ale paćstwa, które swe mniej- ale chętnie dążyć będzie do jej poprawki, byłe Auglji

--------------  szóści uciekają są olbrzymami na glinianych nogach, ułatwić przystąpienie do niej.
M.JS S  jBft l i  Wilk jagnięciu kazanie prawi. Niemcy Czecbom przy- Gazety zachodu i szwajcarskie p sją dużo B B iH i

W  g i l i  1 8 5 # i i i K E I I i  mawiają, a nam chcą odebrać rdzennie polskie pro o Gdańsku, ale naegół przjchjln e o Polsce.
WW mmmm  B a w a r a  winoje. C»y mc żs na tc, »żebv łudaośoi polskiej urzą Chamberlain oświadczenie swe o odrzuceniu urno*

'  | i « t < « n M 9 l l  M 8 H 8 H f f V a i  dzić u siebie raj na ziemi? Uwierz?, kto głupi. Niech wy genewskiej odczytał. Najważniejszymi z jrgo prze- p # j | |
O F o l M l e  nam Niemcy takich głupstw n.e cpowiadają, bo jeżeli mówienia były ustępy, gdzie mówi, że me można mó- H H |

*  , H* 7  L  L . ć ądzif, to u nas w Polsce jest mniejszościom dobrze wić o umowie pokojowej, gdzie szereg państw, jak M H I
W gazetach niemit ekic-h po, a wił się artykuł sna- jak u pana Bcjęa za pje, en3j & odwdzięczają nam się na przykład Ameryka do Ligi nie należą. Zatem kary

nego dr. Bstrenaa, w fetó ytn tenże rozpisuje się o za- w {en sposj,5 Ż9 nje ,ja[j gro3Za na Bank Polski dla wyznaczone za asrussenie umowy o wieczystym pokoju H H
miarach Niemiec, zmierjającyeh do obcięcia nam gra- naprawy ,,aszej gosscdsrki, a obecnie, to kto, jeżeli mogłyby się zwrócić przeciw samym członkom Ligi.
nic. Artykuł tan jest wscrem przewrotności niemie- Bj6 po,}3W{0 niemieccy głceiwali w Sejmie jrzeciw Następnie dowodził, że jeżeli Liga pragnie mieć
ukiej. Pan dr. Behrens wychodzi bowiem z tego z»- zabezpieczeniu naszych zachodnich eraiic. komendę nad pokojem, natsnrzas musi mieć też prawo
łożenia, że sojusznicy coraz więcej e:ę przekonują, za Niemcy i — sprawiedliwość! Gdyby nie Anglja do mięBzania się do wewnętrznych sporów państw ze
wojna światowa była onpetrzebcą, ponieważ spowoao- tQ zwycięskiej wojnie byliby może Niemcy siedzieli sobą, a togo prawa niema. Chodziło ta p. Ohamhar-
weła oaa pouział krajów w Liropie po prcfesors.u. Ra p;askac}j brandenburskich, i wówczas bylibyśmy lainowi widooinie o to, ażeby L?ga rozstrzygała na- B B H I

i M  profesorem był zaś zmarły Prezydent Ameryk? miejj w E uf0pje oc} nich spokój.* przykład w podobnych sporach jak o granice Poliki. H H
Wilson. Niby chciano naprawić dziejową sprawisda Jeżeli zaś p. Behrens mówi o sprawiedliwości Wreszcie zadaniem Ligi nie jest organizować | H H
wość przez usamodzielnianie ujarzmionych narodu w, a dziejowej, której się Niemcy domagają, to chyba dla wojny, ale organizację pokoju przez rozwijanie przy- ł' C J
w rzeczywistości ropełn on > wielką niesprawiedliwość tego, że się tej sprawiedliwości dziejowej po zakoń- jaznej współpracy wśród narodów.
w obec Niemiec, bo zniSiuzono przeoewszystkiem go- czonej wojnie nie uczyniło zadosyć przez zrobienie po- Najlepszcm rozwiązaniem zdaniem Chamberlaina Hh H
epodarstwo niemieckie, ^córe mści się obeonie na rządku z Niemcami. Dziś ten okrutny błąd mści się byłoby uzupełnić umowy dodatkiem, że pod osłoną H H
całej Europie. Niby chciano zaprowadzić w Europie na g uropje j n je pozwaia jej wrócić do równowagi L ;gi wolno zawierać państwom osobne układy pokojowe. l iS lf ls
wieczysty pokoj praez wyswobodzenie jęcząoyc^ w me- j płoszy sen z powiek innym narodom. Pan Bóg W odpowiedzi stanął delegat francuski Briand I B l l l
wch narodów, a tymczasem doprowadzono do tego, ze nierychliwy, ale sprawiedliwy. Niemcy będą igrali w obronie protokułu i cieszył się, że Chamberlain H H B
wszystkie narody Europy steją pod brrn.ą i wzajemnfu z 0gniem> aż sję doigrają. Ich własna historja naj- mówił o jego udoskonaleniu, .o się da zrobić, byłe p i l i ł
się podsznzuwBją, tak te położenie jrut goisze anjr.e.i jepje; w$kazuje, że buta i zarozumiałość prowadzą polityka angielska byłi Btsła a n:e chciała dziś tego, pfipfei
byk przed wojną. Zamiast Sfrawiedliwoaci Eaaiano zawsze do upadku. oo jutro odrzuca. Umowa genewska wszystkie narody B B B i
bowiem niesprawieohwcści i teraz Argljcy, którzy naj ‘ --------------  wielkie czy małe robi równouprawnicnymi i wszystkie
pierw zmądrzeli, pragną tę niesprawiedliwość napra- „   ̂ . . ]\t j - narody mają prawo do równości, a nie ażeby były
wić i oddać Niemcom to, oo im niesłusznie wydarto. Zj l ^ l g i  łN d lO U O W . zależne od interesów jednego wielkiego państwa. M,wa

Co słowo to fałsz, obłuda i przewrotność nie- Z czwartkowego posiedzenia L!gi Narodów dono- Brianda wywarła wielkie wrażenie W końcu odczytał H H
miecka. Pan Behrens powiada dalej, że tylko od- szą pó gębkiem, że pono Anglja chciała by za odebra- Briand deklarację, którą ponarł również belgijski de- M B 1
wieczna sprawiedliwość gwałtownie domaga się na nie nam Gdańska i Korytarza pomorskiego cdszkodo- je„at jjymans. S H [ ^ 9
prawy krzywdy, wyrządzonej Niemcom przez oddanie wać ass ustępstwami w percie kłajpedzkim i pogodzić * H B H
im tego, co im zabrano. Dalej powiada p. Behrens, nas z Litwą jej kcs:tem. O tych pogłoskach już raz H H |
że tę niesprawiedliwą wojnę wywołali car rosyjski, wspominaliśmy. Q niM łm Q  n d o ń o l / o  «•/ r i a n a w i o  H M
król serbski i Poincare. Anglików nie wymienia, bo Na czwartkowem tajnam posiedzeniu Rady Ligi O p I a W d  ^ U a L lo H a  W 'J e l i t ? W l tL  m m
w obecnej cnwili są oni Niemcom potrzebni. Zaś ustalono odpowiedź w sprawie przyjęcia Niemców do Miała się ona rozstrzygnąć w piątek, ale akcje H H |
Niemcy są niewinni jak baranki i dla tego nie musiało Ligi Naiodów. nasze naogół nieźle się mają, co sądzić można ze
by być Pana Boga na niebie, gdyby jagniąikom nie- Francja obstaje przy protokóle genewskim to jest zgrzytu zębami gazet gdańskich. Coprawda, to | H H
mieckim nie miano naprawić wyrządzonej im krzywdy, przy umowie o wieczystym pokoju. Ńa czwartkowem sprawa o to, czy Gdańsk jest państwem dla siebie, H B H

I teraz się doładujem y o tych „kr.ywdnch”, posiedzeniu było w Paryżu pod przswodnictweiż same- czy też zależny od Polski, nie będzie rozstrzyganą, ale | H
| jakie wyrządzono światu całamu tem, że ukrzywdzona g0 Presydente Douniargue posiedzenie Rady ministrów sprawa skrzynek, rozstrzygnięta na naszą korzyść

£  tak wielki naród, jakim ea Niemcy. Niema doeyó na którem Herriot wygłosił dłatsze sprawozdanie c świadczy dostatecznie, że Polska ma tam wielki głos,
"  kar ną tych złoczyńców, k‘ó-z? pozwoli!' sobie dot- wynikach swej rozmowy z Chamberlainem. Rada mi byle tylko nareszcie umiała pokazywać swoje zna-

knąć tak srogo palcem taki ,Herrenv.lk" (naród pa' ntstrów oświadczyła się przeciw okładowi zabezpiecz?- czenie, a przestała się bawić w stąpanie na jajach
nów), jakim są Niemcy, Ale Niemcy są naredsm nia państw europejskich w myśl projektu Anglji. W w 0bec Gdańska.
chrześcijańskim i obcą wszystkim ed serca wybaczyć, to miejsce podtrzymuje Francja protokół genewski o „Danz. Neueste Nachrichten” pisze, że polsko- H H |
byłe mogli do3tać z powrotem conajmpiej Kaszucy, wieczystym pokoju. francuskim usiłowaniom udało się przeprowadzi na 9 B H
obszar aż da Noteci, Górny Śląsk i Gdrńsk. To tylko Gdańszczanie rozwijają w Genewie ogromną agi- niekorzyść Gdańska „zmianę” co do państwowej sa- n H

* ----------- -----------— --------—--------------— —— — —  tację. Pomiędzy innemi rozdają we wielkich ilościach modzielności Gdańska.
m m m m m m o m  S S H  broszury, w których starają się udowodnić, że Polska _________

skiil-s a t i i l « |v  niema prawa do własnej poczty w Gdańsku. Broszur

?%i *** ^ . w * -  »• Rajdiswebra w dużbie gdańskiej. H
too złoty == 101,50 jjcid, gd. rzuca ministrowi Skrzyńskiemn nadmierny pacyfizm Senat gdański przyznał, że przyjmuje do policji

r  , W śisM W S  * i dolar =  5,20 &btysh tzyłl politykę nazbyt ustępliwą w cbec Gdańska Dalej gdańskiej ta<cźs przedatawicieli z Reicbszehry, a t-i
,f • ' i  gd.gul. =  0,983/4 alfityefa zarzuca mu upokarzającą uległość, która Polsce wj. dla tego, że zdaniem ssnatu niema w Gdańsku odps- | H H

----- ----- — i( . , rządziła ogromnie dużo złego. wiedaiej ilości ludzi, którzyby mogli należsć da zielo
1 =  i,23 1,241/® r.Julych bla ostatniem posiedzeniu Ligi stawił min.Cham- nej policji Oficerów mamieckicb jest w gdańskiej

i. i  I d o la r  =  5,16—5,16Ł/» złotych berlain wniosek, by zaprosić Niemcy do wstąpienia Raichswthrze bardzo dutc, a wśród szeregowców jesc t ^ ^ ^ H
I ............... ......... ................. |r 1TTmt -nnn-„n-mniwiiiw-TTrr-Tni_____ pomimo protestu Francji, Polski i Czecho- większa część Niemców nasłanych z głębi Niemiec. jH B H_̂_
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Sprawy polityczne
aa  podstaw ie otrzym anych telegram ów . 

W yzn an ie w iary  p o lity czn ej  
w  partji n a cjo n a listy czn ej  

w K o lo n ji.
Niemiecka partja monarchiczna czyli jak ona 

urzędowo się nazywa niemiecka rartja ludowa, urzą 
dziła wielki zjazd w Kolonji, na którym przyjęto pro 
gram partyjny. Pomiędzy innemi postawiono na cze 
le tego programu chrześcijańskie wychowywanie na 
rodu i odrodzenie narodu w duchu chrześcijańskim 
dla podniesienia moralnych wartości narodu, które 
ogromnie upadły. Pomiędzy kościołami katolickim 
i lutersKim musi istnieć rodzaj wyścigów celem mo 
ralnego odrodzenia narodu. Dalej żąda zjazd chrze­
ścijańskiej ustawy szkolnej. Protestuje przeciw zajęciu 
ziem nadreńskich. Pokazuje się, że nacjonaliści nie­
mieccy zaliczają się do dawniejszych niemieckich kon 
serwatystów, którzy swoją polityką zamierzają przy­
gotować powoli grunt pod monarchję niemiecką 

2K ta jeu m ej tek i C h a m b erla in a
Minister Chamberlain posiał do Londynu do pre­

zesa ministrów Baidwina sprawozdanie z wyników swej 
rozmowy z EUrriotem. Pokazoja się, ie  targi politj. 
czna pomiędzy nimi nia doprowadziły dotąd do żadnej 
pośredniej drogi. Chodzi ta nssamprzód o kontrolo 
wanie zbrojeń niemieckich Anglicy chcą łagodniejszej, 
Francuzi zaś ostrej kontroli. Anglicy chcą, ażeby ko 
misja wojskowa L :gi Narodów kontrolowała Niemców, 
gdy nadejdzie skarga. Francuzi zaś powiadają, że ta 
Komisja Ligi ma mieć prawo nakładania kar na Niem­
ców, na co Anglicy się ,’nie godzą. Dalej domagają 
się Francuzi, ażeby Komisja Ligi Narodów była stalą 
Komis ą i przebywała nawet w Nadrenji. Ale i na to 
rząd angielski zgodzić się nie ohc3.

Co do protokółu genewskiego czyli układu o wie­
czysty pokó, to popierać go będzie tylko Francja. 
Inni sojusznicy nie chcą o nim na razie wiedzieć

Co piszą gazety  n iem iec k ie  
o C ham berla in ie?

Piszą, ie Chamberlain napisał pomiędzy innemi 
w swem sprawozdania wysłanem do angielskiego pre­
zesa ministrów po rozmowie z Herriotem w Parvżu, 
ie Harriot i Briaud jako d&legat francuski do Ligi 
Narodów stawili żądanie, ie  Niemcom nie wolno urzą 
dzać mobilizacji w 50 kilometrowym pasie granicznym 
po prawej strcnie R nu i ie Francja i Bslgja dema 
gają się, ażeby do przyszłego układa wojennego wsta­
wić paragraf, na mocy którego wolno będzie obydwom 
państwom czynić zarządzenia wojenne na wypadek 
zbrojeń niemierkioh. Dalej domaga się rząd francuski 
oaragrafu, ie Francja na podstawie sojuszu z Polską 
jest zobowiązaną przerzucać wojska do P ls i na wy 
psdek, gdyby Niemoy mieli gramoom Polski zagrażać 
Wreszcie nadmienił minister Chamberlain w swem 
sprawozdaniu, ie Lfga Narodów opracowała już prze 
dłożenie skutecznej wojennej kcnt~oli Niemiec w inte- 
re»i wzmacniania jej powagi.

Jak piszą gazety niemieckie, nadeszły z Londynu 
telegraficzne wskazówki, żo Anglja nie może s ę zgo 
dzió na żądanie francuskie, przadewezystkiem na 50 
kilometrowy pas neutralny nad Rsnem, któregc doma­
ga się przedewezyttkiem marszałek Focb. Podobno w 
Aoglji są zapatrywania, że Francuzi mówią o zabez­
pieczeniu pasa, a myślą o tern, ażeby mieć powód do 
dalszego trzymania wojsk w Kolonji, co musiałoby 
przyszły sojusz z Niemcami ccrynlć niemożliwym.

Powyższe wiadomości pochodzą ze ź ódla niemie­
ckiego i są n» to obliczone, at.iby siać rozdwojenie 
pomiędzy Francją a Anglją.

Spraw y polskie
asa p o d s ta w ie  o tn y m a n y c k  te le g ra m ó w

Protest K aszu b ów .
Wspominaliśmy o proteście Towarzystwa Powstań­

ców i Wojaków przedwki narusieaiu granic Polski ze 
strony Niemiec. PiOtest ów brzmi:

„My wojacy i powstańcy, Kas ubi Polacy, z obu­
rzeniem dowiad. się, że pakt gwarancyjny z Niemcami 
dojść ma do skntku tylko kosztem nadmorskiej ziemi 
kaszubskiej.

Wofceo tego ośwl&dozamy przed L'gą Narodów i 
całym światem, żeśmy z krwi i kości Słowianami-Po- 
lakami, żeśmy urodzonymi gospodarzami na tej ziemi, 
której nam ani rozbiory ani systematyczna praca 
Niemców w wiekowej niewoli wyrwać nie zdołała, źe 
tej ziemi my KaBzubi Polacy bronić będziemy do ostat­
niej kropli krwi tak, jak żeśmy bronili cołej Rzeczypo­
spolitej Polskiej na dalekich frontach przeciw bolsze­
wikom. Wszelka zmiana terytorjalna na zachodzie 
Rzeczypospolitej Polskiej grozi niebezpieczeństwem 
nowej wojny światowej. My wojacy i powstańay stać 
będziemy na straży Bałtyku polskiego, na straży za 
ohodnich granic Polski, jak jeden mąż, jak zwarty mor, 
jak stel nieugięta.

D Z 1 E S H 1 K  P O M O R S K I
W odpowiedzi na zakazy krzyżaków wzywamy 

rząd nasz, by usaną! jak najprędzej wszystkich optan 
tów Niemców z polskich ziemi Kaszubskiej, by przy­
stąpił jak najspieszniej csłą silą ku lozbodowie i
wzmocnieniu armii polskej.*

Prócz <e?o wTS>?no telegram dn Ligi Narodów

liroiiika miejscowa.
C h o j n i c e ,  dnia 14 marca 1925 r.

D z i ś :  Mat/ldy królowej.
Słońca wschód 6.20 zachód 6.0.
Księżyca wschód 10 45 zachód 8.13.

J u t r o :  Klemensa w. pat r. Pols.
Słońca wschód 6. i 8 zachód 6.2.
Księżyca wschód — zachód 8.41.

P o j u t r z e :  Cyrjaka d jak o aa.
Słońca wschód: 6 16. zaahód 6.4.
Księżyca wschód 12.2 zachód 9.15.

— I lu s t r a c j a  b ea  o b ra z k ó w  T«n jarmark 
proszę Szin. Redakcji, to mi dużo kłopotu narobił, bo 
zwaliło s;ę tu tyle niepotrzebnych konkurentów, że 
szczerze obawiał:m się, aby jakiś zamiejscowy drapi 
chrust nie wyprzedził mnie i nie obłowił się drogocan- 
nościami chojnickie®!. Ale jakoś nieswojo mi się zro 
b ł ) i a innej przyczyny, bo za każdym razem, gdy 
pan komisarz Kurek koło mnie przechodził i tak po 
dejrzliwio na mnie popatrzył, to łż ciepło mi eię -zro­
biło za dziesiątą słórą Z prawdziwym żalem śledziłem 
tych kolegów po fachu, których pan* Kurek niemiło 
siernie do ciupy pikował. A były między nimi gracza 
nielada — artyści swrg) fachu. Jeden z nich żaił 
5ię, że do Chojnic nie warto się fatygować, bo to nie­
przyjemna praca rewidować poste kieszenie, zanim się 
z jakiej coś wyłowi.

Mnie koniecznie potrzeba jechać do Genewy, do 
tej pani L’gi, o której tak dużo Dziennik się rozpisuje. 
Ale to podobno X»ntypa, jakiej tu w Chojnicach ra- 
wet niema. Cboiaibym jednsk u n'ej zostać zamia­
taczem, abym tak mógł mictaó w stronę Gdańska 
i temu Macdoneilowi stracha narobić. Zzresztą i tak 
już Chamberlain na niego krzywsm okiem patrzy, 
chyba więc nadchcdi ozae, abym tak trochę przybrał 
fasonu wielkiego komisarza. Cylinder już mam, a 
gole pięty nie szkodzą to  ca lato idzie, ale potrzebny 
mi thyba jeszcze monokl, bez którego trudno zaimpo­
nować Sahmowi. Mój „Barek* też jut przybiera pań­
ską minę i chyba zrobię z niego saefa gdańskeh kun 
dlów policyjnych Potrzebna mi jest jaizaze świta z 
kilku osób, kto zatem jest bez pracy, a ma conaj 
mniej dziurawe buty, niech się zgłosi do

Bąka.
— S ta ły  P om orsk i T eatr  Objazdowy  

z Torunia zawita znowu do nas do Chojnic i to 
w środę 18 bm., ażeby wystawić śliczną rzecz w 4 
obrazach, napisaną przez Pomorzanina Cyryla Danie­
lewskiego pod tytułem „Męczeństwo św. Wojciecha* 
Jestto legenda z Pomorza na tle religijnem. Jak 
wskazują plakaty przedstawiać będą poszczególne 
obrazy: „Porwanie*, U króla Bolesława Chrobrego* 
„Pod godłem Krzyża* i „Triumf wiary". Będą nowe 
dekoracje, i nowe kostjumy. W roli Bolesława Chro­
brego wystąpi artysta p. Jan Guttner. Spodziewać 
się wypada, że publiczność ze względu na historycz 
no-religijną sztukę dopisze Przedstawienie odbędzie 
się na sali hotelu Centralnego o godzinie 8 mej wie­
czorem.

— 4 ty g o d n io w e  ć w ic z e n ia  w o jsk o w e .
W roku bieżącym zostaną powołani na 4 tygodniowe 
ćwiczenia wojskowe szeregowi rezerwy roczników 1819 
i 1900. Otrzymają oni imienną kartę powołania z wy 
znaczeniem f rmacji i terminu stawiennictwa Rczer 
wist* zobowiązany jest przynieść ze sobą i przedstawić 
dowódcy książeczkę wojsko?ą wraz z kartą mobdiza- 
cyiną. Zwolnieni będą o\ którey w tynri roku nkcń jsyli 
przepisaną sinżhę w wojsku at&Jam i zosta i zwolai&ni 
do rezerwy lub stile urlopowani, którzy odbyli już 
ooydwa ćwiczenia czterctygodaio* e w rezerwi-*, "którzy 
pozbawieni są woln.śoi, odsiadując nanrzykład więzie 
n’e, którzy przebywają zagranicą lab któr»y otrzymali 
zezwolenie na wyjazd zagranicę. ważnych przyczyn 
można uzyskać przesunięcia ćwiczeń na termin có- 
źa:e,szy w Powiatowej Kcmendile Uzupełnień, najpó­
źniej na dwa tygodni przód terminem stawiennictwa. 
Do próśb nie należy ddączać kart powołania.

— J a r m a r k  c z w a r tk o w y  sprowadził znów 
w nasze mury różne elemecta, a szczególnie złodz e,i 
kieszonkowych, których nikt nie zapr<;goąl i lepiej 
zrób liby, gdyby nie obdarzali nss s*emi niepożądane 
mi występami. Już zaiaz od sam* go rana wzięło się 
dwó.h jarmarozników za łby o rzekomą fcradz eż mie 
cha pantofli, wykazało s’ę jednak, że zaszła tylko po­
myłka i tak uszedł wpierw podejrzany nieprzyjemności. 
Później zaczęli operować naBi kieszonkowcy. Dali oni 
się we znaki niejakiejś K. z Dużej Cerkwicy, zabiera­
jąc jej 28 zł. z portmonetką. Następnie ukrzywdzono 
niejakąś T. z Rytla o 25 zł., zawiniętych w ebu&teezce. 
Później weszli do kieszeni nieiakiemoś R. ze Starnowa, 
wyciągając mu z kieszeni portfel z 200 zł. Podobnie 
pozbył się swych pieniędzy w kwocie 100 zł. uiejakiś 
Z. z Nowej Cerkwi. Petem zsinteresowali się portmo 
netką gospodyni D. z Kłodawy, zabierając takową ze 
Słtą z gotówką 26 zł. Widoiznie jednak przyszli do
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przekonania, iż nie opłaci się :.byt wiele wychodzić na 
portmonetki kobiece, więc też przeszli następnie do za- 
cplekowywania e!ę yięc6i mężczyzn? mi. Tak pozbył 
sie jako następny swego portfelu z 65 zł g?so. B. z 
Obka?. Gospodarzowi K. z Ogorzelin nie poszło ina­
czej, bn zabrali mu wbrew jego woli pestfal z 45 zł.

Nie obłowili się zaś zanadto portfelem gosp. B. 
z Ostrowitego, gdyż znajdowało się w nim zaledwie 
5 zł. Lepiej już skorzystali na portfelu gosp. G. z 
Daręgowic, bo przysporzyli sobie 38 zł, ponadto przy­
padł im w udziale wykaz osobisty poszkodowanego. 
Jako najbardziej ukrzywdzony może figurować gosp. 
St. z Dąbrowy. Wyciągnęli mu z kieszeni portfel z 
600 zł. Przytrzymano jednego silniej podejrzanego, 
jednak gotówki już przy sobie nie miał. Również 
pozbył się swego portfelu w niewytłómaczony sposób 
niejakiś L, z Małej Cerkwicy, w którym znajdowało 
się 175 zł.

Pozatem zaszło kilka mniejszych kradzieży z bu­
dów jarmarcznych, przeważnie nieudanych. Zapako­
wano kilka osób do kozy za lubowanie się w cudzej 
własności, między nimi i dwie kobiety. Wszyscy po­
chodzili z Kongresówki — jak zwykle. Świadczy to, 
iż właśnie z tej dzielnicy najwięcej przyjeżdża zło- 
dzieji wykwalifikowanych. Pewną winę ponosi i spo­
łeczeństwo samo, o ile zostanie przez tą hordę okra­
dane. Dosyć chyba ma każdy doświadczenia z każde­
go jarmarku, pisze się po gazetach o kradzieżach jar­
marcznych szczególnie kieszonkowych, ostrzega się 
publiczność, lecz nie wszyscy biorąfsobie to do serca. 
Dopiero kiedy im portfel z gotówką zginie, tedy płacz 
i narzekania. Pieniądze swe winien każdy tak zabez­
pieczyć, aby nie były one złodziejowi tak łatwo do­
stępne. Ale jak zauważyć można kładzie się pienią­
dze luźno i lekko dostępne, żakiet rozpięty i t. p., pije 
się co tylko idzie, z czego korzysta złodziej, gdyż i 
on chce żyć, a kiedy widzi, iż ten lub ów całe swe 
zmysły zatopił w kieliszku, sięga wprawną ręką po 
cudzy portfel. Kobiety zaś starym babskim zwycza 
jem nie mogłyby się z myślą pogodzie, „iź były na 
jarmarku*, gdyby nie miały swej portmonetki z pie­
niędzmi na wierzchu w koszyczku. Niechaj każdy 
więcej czuwa sam nad sobą, to mniej będziemy mieli 
tych złodzieji, gdyż złodziej obejrzy sobie każdego 
człowieka dokładnie, zanim się do niego zabierze, a 
unikać będą ludzi czujnych, jak djabeł święconej 
wody.

— 10 K lasow a Loterja Państw ow a Tu­
tejsza kolektura dm si na®, że w toku ciągnienia 
wszjEtkich 5 klas 10 Lcterii Państwowe’, padły w ko 
lekturze chojnickiej Nr. 518 następujące wygrane: W 
klasie I. nr. 14955—60 »ł, nr. 26720—60 zł tych, nr. 
34510—60 zł. W ki- eie Ii r r 3793—90 zł. W klasie 
III nic. W klasie IV nr. 26713—160 zł., nr. 26718- 
150 zł, nr. 34607 150 zł. W klasie V nr. 8792— 
150 zł, nr 3799—175 zł. nr. 14952—150 złotych, nr. 
14955 150 ?>., ar. 14957-150 zł., nr. 14960—150 zł. 
nr 19845 -150 zł., nr. 19848—150 zł, nr. 34601— 
150 zł., nr. 34604—150 zł., nr 34606—160 zł. Cią­
gnienie nastę ne t. j 11 Lotsrji ms-ani w I ki. 8 i 9 
kwietnia, w IE kl 12 i 13 m»js, w III. kl. 10 i 12 
czerwca w IV. kl. 8 i 9 li ca a w V kl. 6 7. 8. 10. 
11. 2. 13. 14 17. 18. 19 20 21 24 25 26. 27 28. 
i 29. s erpnisi i 3 wrzrśn a 1925 roku. Największa 
w\gr*n8 350 000 złctyoh. L<m do I kl. 11. Loterji 
Państwowej są do nabycia w tutejszej kolekturze cl. 
Dworcowa 17, po 8 zł. za V*—16 zł za V* i 32 zł. 
• a '/i los. Tamże m żaa się dowiedzieć każdego cza 
su ntiżs-yoh ssozegółów i przegląd ć urzędowe listy 
wygranych.

— F a łsz y w e  b ilety  100 z ło taw e. Kraków
ska policja wy&ryła f is,yw<s 100 zioiówsi. Fałszerzy 
dotythe za me wykryto, ale jrat s:ę im na tropie. 
Fałszywe bilety poznać można po niewyraźnym wizę 
ruoku Kościuszki, źle widocznych znakach wodnych 
i nietrwałej nnm«ra jł.

— P a n  M an itiu s , dyrektor mieiskiei elektrowni 
od ubiegłej n dzie i pow inie a horowa? n i ślepą kis:ke 
i ieczv eie w Zakł-id ie ®fóstr św Bsromeima. W 
ostatniej chwili dowiadujemy się, iż śp. M. w sobotę 
rano umarł.

— S ta ły  P o m o r s k i  T e a t r  O b ja z d o w y
objeżdżają: Pomorza z actoką h e eryozno-religijną pt. 
„Męczeństwo św Wojciecha* D»nuhwskiega, grać 
br-dzie i w naszetn mirśaie doi* 18 bm. Utwór ten ra- 
oSiroś rdigljny, pełen scen drarstycznych, nkazeje 
na c zamieiiCbłe czasy, kiedy to za panowania Bolesława 
Chrobrego wynmsł da wschodnich Pros Arcybiskup 
ganźaieńaki Wojciech, by tam nauozsó lud ozczący 
bałcany i Lm  został zamordowany przez pogańskich 
kaułaaów. Dyrekcja Tsatru wyposażyła sztukę w ko­
sztowno kostiumy i nowe dekoracje przy stasowaniu 
systemu kotarewegc. Zwiększony zaspół z p. Janem 
Guttnerem w roli Bolesława Chrobrego, historyczne 
k stiamy, craz podniosły ton relgijny ntworo, zapew­
niają sztoce powodzenie.

Bilety wcześniej do nabycia w księgarni Dziennika 
Pom-rskirgo.

— Zwracamy uwagę na ogłoszenie p Łyozywka 
o flakach i wieprzowych nogach, które wystawia na 
kclao.ę w nadchodzący pon edzhłek.

Statki fajansowe 
porcelana 

szkła

Garnki bruncławskie

Ludwik Rasch
Kufry — walizy —  teki do akt

Trykotaże, robione 
kamizele, bielizna, 

pończochy, skarpetki.

r



D Z I E N N I K  P O M O R S K IRok 5.

Historja Drogi Krzyżowej.
Matka Boska po pogrzebie Syna swego, wraca­

jąc do Jeruzalem, doszła śladami krwawymi aż do 
miejsca biczowania i stąd dopiero udała się do domu.
Z nią niewiasty pobożne obchodziły miejsca św. i 
wnet uczniowie coraz częściej zwiedzały krwawą 
drogę Zbawicie a. Wiarogodne a dokładne opisy 
życia chrześcijańskiego w Jeruzalem świadczą, że po 
Wniebowstąpieniu Pana Jezusa bez obawy wszyscy 
chrześcijanie wiarę swoją wyznając, pamiątki po Panu 
Jezusie i mieja męki jego mieli w gorącej czci, a w 
tern przewodniczyła Matka Boża. Zaśnięcie i Wnie­
bowzięcie N. Panny nie powstrymało czci miejsc 
świętych w Jeruzalem i w całej Palestynie ; zburzenie 
Jeruzolimy wiele zatarło śladów, ale właśnie w pięk­
nych okolicach Jerozolimy, Betlejemu, Jordanu coraz 
licznej osiadali pokutnicy i pokutnice z dalekich stron; 
ci cześć dla tajamnic życia, pracy, męki i śmierci 
Panna Jezusa, szerzyli. Wielki uczony Hieronim, 
osiadły w Betlejem twierdzi, że od początku Drogę 
bolesną zwiedzali z wielką czcią i pietyzmem chrze­
ścijanie ze wszystkich stron świata.

Pod panowaniem bałwochwalczych Rzymian po­
stawiono na miejscu ukrzyżowania, marmurowy posąg 
Wenery, w miejscu Grobu i Zmartwychwstania, Jowi 
sza, a w miejscu Narodzenia Pana Jezusa stanął 
bożek Adonis. Tak było 180 lat, dopiero św. Helena 
matka Konstantyna W. cesarza, w r. 326, wybrała się 
do Ziemi Św., na jej rozka« potłuczono bóżki pogań­
skie, drzewo Krzyża św. znaleziono na stoku Golgoty 
ziemią przywalone, znalaziy się gwoźdz>e i pewne 
ślady, gdzie stał krzyż z PanemflJezusem. Na tern 
miejscu kazała św. Helena zbudować wspaniałą świą­
tynię i w niej umieściła Krzyż św., część drzewa od 
wożąc do Konstantynopola.

Od tego czasu pielgrzymki do Grobu Pańskiego 
wzmogły się bardzo za życia św. Hieronima, jak sam 
pisze, tłumnie zdążały wielkie procesje i lądem i mo­
rzem do Ziemi św. Nieustannie jak rok długi przyby­
wali pobożni, w całem rzymskiem państwie religja i 
wiara Chrystusowa szerzyć się mogła spokojnie i ze 
zupełną wolnością. Pielgrzymki te nie ustały nawet 
wtedy, gdy kalif Omar zdobył Palestynę 687 r., chrze 
ścijanie bowiem pomimo pewnych ograniczeń, korzy­
stali ze stosunkowo znacznej wolności religijnej Zmie­
niło się położenie rzeczy w w. 10, gdy władzę nad 
Egiptem i Palestyną objęta dynastja Fatymidów. Wów­
czas to prześladowania, których przedmiotem stali się 
chrześcijanie, pobudziły papieża Sylwestra 11 do wez­
wania ludów zachodnich do obrony Ziemi św.

Jeszcze gorsze nastały czasy, gdy miejsca św. 
wpładły w ręce Turków seldżuków 1073. Za Urbana 
II. biskupi i wędrowni kaznodzieje zachęcali lud do 
wyrwania Ziemi św. z rąk niewiernych. Ruszyli 
chrześcijanie najgłos Stolicy Ap.

Polacy nie pozostali w tyle, bo oto w 1153 r. 
udaje się Henryk książę sandomierski, syn Bolesława 
Krzywoustego, ze znacznym rycerstwem do ziemi św. 
i tam przebywa przez cały rok. Ziemia św dostaje 
się w ręce chrześcijan, lecz sułtan egipski Sahadyn 
1187 kładzie kres królestwu jerozolimskiemu. Reszty 
dokonali Turcy w r. 1244 po zajęciu Jerozotimy w 
straszny sposób mordując chrześcijan. Obtąd trudno 
było wiernym udawać się do ziemi świętej.

Nowy okres nastąpił dla Ziemi św., gdy z po 
czątkiem 13-go stulecia Misję Apost. w Ziemi św. i 
u sąsiednich ludów jakoteź opiekę nad wszystkiemi 
miejscami św. objął zakon św. Franciszka Serafickiego. 
Wyszukane z miłością i gorliwością miejsaśw., wyku 
pywali zakonnicy, opłacali, rozmaite znosili udręczenia.

Dotąd straż nad Grobem św. i innymi miejsca­
mi sprawują zakonnicy św. Franciszka. W krótkim 
czasie zakon ten uzyskał w Stolicy Ap. przywilej, że 
członkowie jego mogli przy swoich kościołach klasz­
tornych zaprowadzać stacje. Papieże rzymscy widząc 
wielką gorliwość wiernych w odprawiantu tego na­
bożeństwa, obdarzyli nadzwyczajneml łaskami i odpu­
stami. Mianowicie zezwolili, by wierni przez odpra­
wianie Drogi Krzyżowej w kościołach zakonnych reguły 
św. Franciszka dostąpili takich samych odpustów, jak 
ci, co osobiście nawiedzają Stacje Drogi Krzyżowej w 
Jerozolimie. To nabożeństwo tak odpowiadało pra­
gnieniom ogółu wiernych, że poczęto odprawiać je 
także po kościołach nie zostających pod zarządem 
zakonu św. Franciszka.

Wówczas śp. Benedykt XIV rozszerzył ten przy­
wilej na wszystkie kościoły, byleby Stacje były zapro 
wadzone przez zakonników św Franciszka. Od tego 
czasu niemal we wszystkich kościołach, a nawet ka­
plicach rozpoczęto zaprowadzać Drogi krzyżowe i na­
bożeństwa stacyjne, aby lud wierny mógł oddawać 
jak najczęściej cześć Męce Pańskiej, a temsamem zy­
skiwać odpusty jerozolimskie.

W Zakładzie.
Jak to jest w Zakładzie ładnie,
Jak tam życie płynie składnie.
Rano dzwonek na wstawanie 
Po tem pacierz i śniadanie.
Chleb i kawa przyniesione,
Każdy patrzy w jedną stronę
Tam gdzie kosz na stole stoi /
Przy nim chłopców aż się roi.

Jeden niby na cóś czeka,
Tamten krzyczy, ten ucieka,
Aż naraz dozórca wchodzi
Kupa chłopców się rozchodzi
Ja zaledwie dałem kroku
1 ujrzałem pana Loku
Pan Lok jkrzyczy-chłopcy cicho !
Ale gdzie tam, jakie licho —
Tych łobuzów uspokoi 
Znów się od nich wszędzie roi, 
Więc korzystam z zamieszania 
1 zabieram się do „brania"
Choć ze wstydu się czerwienie, 
Kładę porcję w swe kieszenie 
Ze zdobyczą precz uchodzę :
Choć boleje na tem srodze,
Gdyż wzbronione takie „branie" 
Jest przez siódme przykazanie,
Lecz wybaczyć mi musicie,
Gdyż w Zakładzie takie życie —.
Ze święty-by się nie skrzywił, 
Wziąść by tylko pożywił,
Wzeszcie chłopcy posiadali 
No i krzyczeć już przestali.
Dozórca już chleb rozdaje 
Braku porcji nie poznaje,
Ja za stołem cicho siedzę 
Ruchy jego tylko śledzę.
Aż już wszyscy chleb dostali 
Do jedzenia się zabrali.
Lecz dozórca na ostatku : 
Spostrzegł brak — zaczekaj bratku !
Rzekł nie ujdziesz i wolnego,
Maca kieszeń u każdego,
Ja ze strachu aż się kręcę,
Wiem że wpadłem ^w jego ręce.
Przyszła kolej na mnie wreszcie, 
Ledwie sięgnął, mam nareszcie ! 
Krzyknął — no i chleb wyjmuje.
Potem jak mi przyfasuje,
Aż mi w uchu zadzwoniło,
I śniadanie się skończyło.

Co się kryje poza progiem śmierci, stanowi to 
jeszcze nieprzeniknioną tajemnicę Kto ten próg 
przekracza, ten nigdy już nie wraca, ale na progu 
stało już wiele osób, patrzących śmierci oko w oko 
i mających sposobność rzucić okiem na tajemnicę 
tamtej strony.

Pisarz belgijski Maurycy Maeterlinck, chciał prze­
żyć ten stan umysłu, w jakim znajduje się przestępca 
tuż przed straceniem.

W tym celu Maeterlinck towarzyszył przez ostat­
nie chwile jednemu z takich przestępców, szedł wraz 
z nim na gilotynę i usiłował utrzymać jeszcze czucie 
ze straconym po jego egzekucji. Jednak w chwili, 
gdy delikwentowi spadła głowa, jednocześnie i Mae 
terlinck padł zemdlony, a następnie dostał takiego 
rozstroju nerwów, że przez długi czas walczył pomię­
dzy życiem a śmiercią. Po wyzdrowieniu nie mógł 
sobie przypomnieć przeżytych wrażeń. Pamiętał tylko 
że doznawał uczuć i wrażeń strasznych, przewyższają­
cych ludzkie siły.

Filozof Bacon opowiada o pewnym osobniku, 
który chcąc doznać wrażeń jakich się doznaje na pro­
gu śmierci, powiesił się, ale naturalnie chciałby, aby 
go w porę „odcięto". Zle jednak obliczył swoje siły, 
albowiem doświadczenie to wypadłoby bardzo kry­
tycznie, gdyby go nie zdołano w ostatniej chwili 
uratować.

Otóż osobnik ten powiada, że wówczas, kiedy 
sznur dławił jego szyję, odniósł wrażenie, jak gdyby 
zajaśniało jakieś nadzwyczaj jarzące światło, które 
stopniowo znikało i przechodziło w ciemność. Bólu 
nie odczuwał żadnego i dopiero po odcięciu go z po­
wroza, odczuwał skutki swego ekstperymentu.

O niezwykłym wypadku informuje pewien autor 
angielski. Pisze on, że swego czasu w Londynie 
skazany zestal na karę śmierci przez .powieszenie 
pewien bogaty człowiek. Ponieważ nie chciało mu 
się umierać, przeto postanowił zarówno śmierć, jak 
i swego kata| wyprowadzić w pole. W tym celu 
zwierzył się ze swych planów pewnymu młodemu 
chirurgowi, który w drodze operacji wstawił mu w 
przewód oddechowy rurkę, dzięki której mógł mimo 
ucisku stryczka oddychać

Wówczas było w Anglji we zwyczaju ułaska­
wiać takiego skazańca i obdarzać go wolnością, jeżeli 
po upływie przepisanego czasu żył jeszcze. Otóż 
kiedy ów człowiek powrócił do zmysłów, mógł o 
swoich wrażeniach opowiedzieć. Mówił on, że pod­
niecenie odczuwane przed egzekucją, wzmogło się do 
najwyższego stopnia w chwili, gdy czuł już stryczek 
na swojej szyi Później ogarnęła go nagle przyjemna 
senność. Także i ten wisielec nie odczuwał żadnych 
cierpień.

Bardzo interesująco brzmi sprawodzanie amery­
kańskiego pastora Manna, który w czasie amerykań­
skich wojen został powieszony w Fort Barancas pod 
zarzutem, że uprawiał szpiegostwo. Przez cztery mi 
nuty już wisiał on pomiędzy niebem a ziemią, gdy 
jeden z oficerów odciął stryczek, spostrzegłszy w 
ostatniej chwili, iż stracenie opierało się na pomyłce.

Ów pastor Mann w tych swoich przeżyciach
rozróżniał dwie główne fazy: moment poprzedzający 
powieszenie go i moment następujący po ^odcięciu 
stryczka. W tym pierwszym momencie miał 'fizyczne 
odczucie dławienia. Nerwy i żyły natężyły się 1 
gorąco mu się zrobiło na całem ciele, ‘ak gorąco, 
że w tem uczuciu zginęły zupełnie silne cierpienia 
systemu nerwowego. . .

Następnie pastor ów odczuł ulgę, która najpierw 
wyraziła się w bezwraźliwości, następnie przeszła w 
uczucie miłe, coraz przyjemniejsze i coraz bardziej 
świadome. Zmysły jego stopniowo powracały do 
normalnego odczuwania zjawisk, związanych z życiem 
oczy zaczęły stopniowo przejmować wrażenie światła, 
język czuł słodycz, jak gdyby cukru lub miodu, uszy 
zaczęły przejmować szum powietrza, pastor miał wre • 
szcie, wrażenie? unoszenia się w powietrzu, ale w 
chwili] gdy szabla oficera przecięła stryczek, wszystkie 
te wrażenia nagle ustąpiły miejsca nieznośnemu 
bólowi.

Każdy nerw go bolał, w nosie i palcach odczu­
wał straszne zdrętwienie i dopiero po upływie pół 
godziny męczarnie te ustąpiły.

Pastor Mann kończy swoje sprawozdanie stwier­
dzeniem, że chwila niebiańskiej błogości drogo jest 
okupiona bólem, którego trwanie odczuwa się jakby 
wiecznotrwałe.

Przygody Proboszcza.
Pewnego zimowego wieczora zaszedł na pebanję 

ubogi jakiś kramarz, niosąc na plecach ciężki ładunek 
drobnych towarów. Proboszcz, ksiądz Józef, znany 
był w całej okolicy z najlepszego w świecie serca, 
więc zobaczywszy podróżnego, wyszedł sam do niego 
do kuchni, kazał gospodyni, by dała kramarzowi cie­
pły posiłek i począł go rozpytywać: skąd jest, dokąd 
idzie, jak mu się powodzi. Kramarz wydawał się po­
czciwym człeczyną, odpowiadał szczerze na wszystkie 
pytania, użalając się przytem na ciężki swój sposób 
zarobkowania, boć był wciąż narażony na chłód, nie­
wygodę, a nieraz i na niebezpieczeństwo życia.

Na takiej pogadance zeszedł wieczór i noc na­
deszła. Dobry ks. Józef ani chciał pozwolić, aby 
biedny człowiek puszczał się teraz w dalszą drogę i 
ofiarował mu nocleg. Podróżny nie opierał się bar­
dzo, a że po wieczerzy rozgadali się na dobre, ksiądz 
zabrał go do swego pokoju, rad, że może pomówić z 
jakąś poczciwą duszą, bo w okolicy miał mało towa- 
rzystwe. Gawędzili do późnej nocy. Mówiąc o tem 
1 owem, wspomnieli też o niebezpieczeństwie na pu­
blicznych drogach, o napadach na pojedynczych wę­
drowców i o złoczyńcach, którzy docierają coraz śmie­
lej do wsi i dworów. Kramarz zwrócił się wtedy do 
księdza:

— Ale, że to ksiądz dobrodziej się nie boi tak 
sam tu mieszkać, bez żadnej obrony ! Jak widzę, 
służba śpi dość daleko, do wsi także kawał drogi, a 
nie bez tego, żeby tam proboszcz nie miał przy sobie 
trochę gotówki. Ja tobym się bał doprawdy ! Nie 
mieć żadnej broni blisko..

— E, moi drodzy — rzekł na to otwarcie ks. 
Józef — rzeczywiście człowiek ma zawsze parę gro­
szy, odłożonych na czarną godzinę, ale to się chowa 
głęboko, co zaś do broni, to zwykle stawiam sobie 
przy łóżku starą dubeltówczynę, która może jeszcze 
dać dwa strzały w razie potrzeby. Zresztą — dodał, 
machnąwszy ręką — nie boję ja się niczego. Kto 
tylko wierzy, że nad nim Bóg czuwa, może być 
spokojny...

Rozmawiali jeszcze czas jakiś, poczem kramarz 
pożegnał się odchodząc, ponieważ nazajutrz miał wy­
ruszyć w drogę już o świtaniu.

Minęło parę tygodni
Jednego dnia po południu wstąpił na plebanję, 

wracając z polowania jeden z okolicznych obywa­
teli i poprosił proboszcza o przechowanie do dnia 
następnego dwuch fuzyj, gdyż sanie mu pękły i mu­
siał wracać pieszo do domu, więc strzelby ciężyły 
zbytecznie. Ks. Józef, szczęśliwy, że może wyświad­
czyć komuś przysługę, przyjął strzelby chętnie, a 
bojąc się, by ktoś nie ruszył nabitej broni, postawił 
je w miejscu najbezpieczniejszem, w swoim pokoju 
przy łóżku, obok starej dubeltówki.

Tej samej nocy został proboszcz obudzony szczę­
kiem wyjmowanych szyb i otwieraniem okna.

— Kto tam ? . . .  Kto tam ? . . . zapytał kilka­
krotnie.

Zamiast odpowiedzi ukazała się w oknie czyjaś 
głowa.

— Kto jesteś, bo strzelę 1 — ostrzegał ksiądz 
wreszcie dał ognia.

Zdawało mu się, że musiał trafić, bo głowa 
znikła natychmiast, lecz zanim zdołał oprzytomnieć, uka­
zała się wnet druga. Ponieważ ponowne ostrzeżenie 
nie skutkowały, wystrzelił proboszcz po raz drugi.
1 wówczas głowa skryła się, jakby ugodzona, lecz w 
tejże chwili w ramach okna stanęła cała postać ludz­
ka i dało się słyszeć szyderczym głosem wyrzeczone 
pytanie:

— A teraz co ?
Ksiądz Józef zadrżał. Po głosie poznał biednego 

kramarza, kt6remu przeo paru tygodniami dał u sit 
bie przytułek na noc. Ścisnęło mu się serce na wi­
dok niewdzięczności ludzkiej, bo trudno było wątpić, że 
ten człowiek przychodził ze złemi zamiarami. Świad­
czyła o tem aż nadto lufa rewolweru, która zabłysł* 
w jego dłoni, gdy pochylił się w otwarłem oknie,za­
glądając do wnętrza pokoju. Proboszcz wystrzeliw­
szy dwa naboje swej dubeltówki, byłby zdany na łr
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* skę złoczyńcy, ale Bóg, pod którego 'opieką czuł się 

tak bezpiecznym, nie zawiódł pokładanej ufności. Bły 
skawicznie przypomniał sobie ks. Józef o fuzjach, da­
nych na przechowanie, sięgnął ręką po broń i następ 
nym wystrzałem powalił zbliżającego się rabusia.

Postrzelony złodziej aie mógł uciekać z nadej 
ściem dnia przekonano się o prawdzie domysłów pro­
boszcza. Był to tenże wędrowiec, który pod pozorem, 
że jest kramarzem i ma daleką drogę przed sobą’ 
został przyjęty na nocleg i miał czas wybadać, jak to 
mówią, grunt pod stopami. Rozpatrzył się w rozkła 
dzie domu, a doszedłszy do przekoncnia, że ratunek 
byłby w istocie trudny, a dubeltówka księdza wyda 
co najwyżej dwa strzały, użył podstępu dla pozbycia 
się i tego niemiłego przyjęcia i wsunął przed sobą w 
okno dwa słomiane manekiny, mające w ciemno 
ściach nocy podobieństwo do głowy i ramion ludz 
kich. Gdy proboszcz wystrzelił dwukrotnie do mnie­
manych oprzyszków, rabuś ukazał własną postać, 
drwiąc szyderczo zadanem pytaniem, bo pewien już 
był, że nic mu nie grozi ze strony proboszcza. 1 gdy­
by nie złożone przypadkiem na plebanji fuzje," ks. 
Józef nife ocalałby od grabieży, a może i od śmierci.

Tak Bóg nagradza swem zrządzeniem ludzi, gdy 
Mu szczerze zaufają i poddadzą się Jego opiece. 

o --------------  '

Genewskie abecadło 
polityczne.

Anglja Egipt prześladuje ;
Liga groźnie jej klaruje, 
że się notą nie wymiga.
I cóż z tego ?

Ano — figa !
Bolszewicy Gruzję duszą.
Zaraz ich do ustępstw zmuszą; 
na co jest .‘narodów Liga ?
Cóż się stało ?

Ano — figa !
Chiny, całe płonące w wojnie, 
coś się żalą na Japonję; 
to w zbrojeniach świat prześciga.
Cóż się dzieje ?

Ano — figa !
Gdańsk na traktat ciągle psioczy 
Koalicji pluję w oczy 
i germański oręż dźwiga.
Liga cóż mu ?

Ano — iiga !
Litwie nadal bardzo pilno 
zabrać Polsce stare Wilno, 
choć się Wilno na to wzdryga.
Cóż w Genewie ?

Anc — figa !
Memel Litwa pochwiciła; 
to dla Ligi rzecz niemiła.
Liga wierci się jak fryga.
Cóż wskórała ?

Ano — figa !
Niemcy robią samoloty,
karabiny’dla piechoty, 
że się tylko w oczach miga.
Będą sankcje ?

Ano — figa !
Iks z Ygrekiem — niewiadome.
Swiatj na wojnę ma oskomę, 
w Lidze coś jęzorem śmiga.
Czy mu wierzą ?

Ano — figa !
Zet — zbrojenia. W alfabecie 
masz tu Ligę, jak w zwierciadle.
To rarytet, taka Liga !
A pożytek?

Ano — figa !

Bajka o śledziu i flądrze.
Nad polskiem morzem, gdzie rybołóstwo stano­

wi zajęcie i sposób zarobkowania wielu mieszkańców, 
opowiadają sobie po dziś dzień ludzie śmieszną bajkę
0 flądrze, która jak wiadomo, nie odznacza się pięk­
ną powierzchownością.

Dawnemi czasy, jakoś wkrótce po stworzeniu 
świata, spostrzegły się ryby, że nie mają między sobą 
żadnego najwyższego zwierzchnika, zebrały się tedy 
na naradę i nuż dogadywać, jako to lew jest królem 
wszystkich czworonożnych zwierząt, orzeł królem pta­
ków, pszczoły w każdym ulu mają swoją królowę, a 
tylko ród rybi dotychizas nie posiada króla. Ale 
jakże teraz wybrać rybę, która ma przewodzić wszy 
stkim ? — Radziły ryby, aż uradziły, że ta która się 
stawi pierwsza w białym fartuchu na oznaczonem 
miejscu, zostanie obrana królem.

Zakotłowało się morze : ryby popłynęły w różne 
strony, co sił w płetwach i ogonach, aby zdobyć 
upragnione białe fartuchy. Wielkie siłacze wodne i 
stare wąsale ryby ufały swym potężnym płetwom i 
mądrym głowom, a tymczasem małe rybki wzięły się 
na sposób i wymyś iły w cichości, że kto ma biały 
spód ciała, ten przecie posiada już ów biały fartuch
1 godzien zostać królem. Zwinny* śledź pierwszy 
przypłynął na wskazane miejsce, połyskując srebrzystą 
łuską brzucha, więc ryby sędziowie orzekły, że wypeł 
nił żądany warunek i naznaczały go królem. Wtem 
ukazała się flądra, dumna także ze swego białego
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pod spodem tułowia, ale wszystkie ryby, które wów­
czas mogły jeszcze mówić, przywitały ją wrzaskiem.

— Zapóźno, flądro! Zapóźno! Śledź jest już 
naszym królem!

Flądra nie lubiła cienkiego śledzia, uważała go 
za rybę pospolitą, o wfcfle gorszą od siebie, więc 
usłyszawszy to zawołała z gniewem !

— Co ? śledź królem ?
I wykrzywiła przytem wzgardliwie paszczę, na 

znak, że kpi sobie ze śledzia.
Za to ją Pan Bóg pokarał. Zazdrością zeszpe 

eony pysk, zakrzepł jakby w tern skrzywieniu i po­
zostało ono flądrze już na wieki tak, że zawsze można 
ją rozpoznać po głowie płaskiej o wykręconom pysku 
i oczach osadzonych po jednej stronie głowy.

* * *

Tyle mówi bajka. — W rzeczywistości kształt 
flądry, czyli storni, jest dostosowany do życia, jakie 
prowadzi .- leży ona zazwyczaj na dnie morza i chwy­
ta przepływające rybki, dlatego więc ciało jej jest 
takie płaskie, a oczy są osadzone na wierzchniej stro 
nie głowy, iżby lepiej dostrzegła swą zdobycz.

Gdański bigos w polskich 
skrzynkach.

Znów mamy bigos z gdańskiego węgorza,
Tym razem ciepły, w poczty polskiej 

skrzynce.
Mac Donell głośno grzmi na katarynce,
A echo uczty przeszło już za morza.
Liga niedługo do stołu zasiądzie
I deser sprzątnie z gotowych talerzy,
Gdańsk się ukłoni. Polonia uwierzy.
Że mały karzeł odtąd grzeczny będzie.
Echo niezgody uleci w przestworza,
Jakoś to będzie.. . jeszcze raz wyjątek . .
Jeszcze rok jeden, a w księdzze pamiątek
Znajdziemi napis: .Zabrakło nam morza".

Ojciec i syn.
(Podanie wschodnie).

Pewien bogaty człowiek miał jedynego syna. 
Gdy ojciec leżał na łożu śm»erd, przywołał do siebie 
syna i rzekł do niego: .Spojrzyj no, synie, do są- 
siednego pokoju. Tam ujrzysz wszystkie skarby, które 
nagromadziłem w ciągu długiego i pracowitego mego 
żywota. Jeżeli będziesz pilnie i skromnie żył, nie 
tylko sam z nich będziesz mógł żyć, ale pozostawisz 
je swym potomkom. Będą się one ciągle pomnażały. 
Jeżeli je jednak przetrwonisz, tak iż w biedę i nędzę 
popadniesz, wiedz że tam wewnątrz wbiłem gwóźdź 
w ścianę. Powieś się lepiej na nim, jak miałbyś cho ■ 
dzić po żebraczce *

Wkrótce potem umarł ojciec.
Syn nie pracował, lecz przehulał pieniądze i 

przetrwonił w ciągu kilku lat majątek. Gdy już w 
końcu nic me posiadał, przypomniał sobie słowa ojca : 
„Tak, ojciec miał prawdę", powiedział sobie. „Gdy­
bym teraz, kiedy poznałem wartość pieniądza, posia­
dał tę samą sumę pieniędzy, którą mi ojciec pozo 
stawił, starałbym się o to, aby odziedziczone pomno 
żyć, a nie przetrwonić. Ale co się stało, nie da się 
przywrócić. Skoro więc nie spełniłem pierwszego 
życzę ;ia mego ojca, spełnię zato drugie, j powieszę 
się w tern miejscu, które mi "wskazał, aby go w grobie 
chociaż uchronić przed wstydem, ze umarłem iako 
nędzarz i żebrak".

Wziął powróz i przywiązał do wskazanego gwoź­
dzia, ten iednakźe popuścił, zluźnił się i wypadł. W 
ścianie jednak otwarła się szpara, z poza której bły­
szczało czyste, szczere złoto, które mu zesunęło 
się pod nogi.

Wewnątrz ukrył ojciec drugą połowę swego 
majątku. Ojciec dobrze liczył. Dopiero teraz nau 
czył się syn wartość pieniądza szanować. I co przy­
rzekł tego dotrzymał. Majątek ojca pomnożył.

# Rozmaitości.
D ro g o c e n n e  sk rz y p c e . W Belgradzie (w 

Serbji) wystawiono w tych dniach na sprzedaż esob 
liwe skrzypce. Należały one z górą 200 lat do ro 
dżiny cygańskiej i przekazywane z ojca na syna, do­
trwały aż do obecnych czasów.

Umierający grajek — cygan, nie mając już dzie 
dzica, przekazał swej żonie, aby sprzedała skrzypce 
za „dobre pieniądze" i w ten sposób zabezpieczyła 
sobie starość.

Cyganka sprzedała skrzypce za 1200 denarów 
pewnemu właścicielowi kawiarni, w której grywał jej 
mąż. Było to w r. 1914.

W czasie wojny skrzypce powędrowały z ucho 
dzącą armją do Francji i tam dopiero poznano się 
na ich wartości. Lecz właściciel skrzypiec, oficer armji 
serbskiej, nie miał ochoty rozstawać się ze swym in­
strumentem i zdołał go uchronić od wojennego znisz­
czenia.

W tych dniach wystawiono skrzypce na sprzedaż 
— a nabywca, fabrykant instrumentów w Anglji, za 
płacił za nie 500 tysięcy franków.

Skrzypce te sporządził w 18 stuleciu cygan.
D ziecko żyw cem  pogrzebane z pow odu  

przesądu. Jaka ciemnota z powodu przesądów pa­

nuje jeszcze dzisiaj na świecie pomimo postępu kul­
tury, tego dowodzi następujący wypadek, który się 
wydarzył w Indjach.

Otóż z Madrasu donoszą, że pewna Hinduska, 
przekonana, że w domu jej ukryty jest gdzieś skarb’, 
którego pomimo energicznych poszukiwań nie mogta’ 
odnaleźć, porwała w Madrasie roczną córeczkę pew­
nego jubilera i zakopała ją żywcem, ustawiwszy nad 
głową jej rytualną lampę.

Gdy ją aresztowano, zadeklarowała, że uczyniła 
to, by przebłagać boginię, która strzegła skarbu i nie 
chciała go jej wydać. Otóż wróżbici powiedzieli jej, 
że jedynie ofiara z żywej istoty ludzkiej pozwoli jej 
odnaleźć miejsce, gdzie skarb jest ukryty.

Przesądną, a okrutną Hinduskę, która zresztą 
wygląda podobno bardzo łagodnie i odznacza się 
niezwykłą urodą, sądzić będą w dniach najbliższych,

N a jm n ie jsz e  p a ń s tw o  na  św ie c ie . Naj
mniejszem państwem na świecie nie jest jak się nie­
jednemu zdaje, ani księstwo Monaco, ani rzeczpospo­
lita San Marino, ani księstwo Liechtenstein lecz 
królestwo Bardley.

Nazwę tę nosi malutka wysepka, leżącą opodal 
wybrzeży Walji, której „królem" jest rybak, nazwi­
skiem Love Pritchard, panujący nad 64 poddanymi 
rybakami. Rząd angielski zostawia tych biednych 
rybaków w zupełnym spokoju i nie ściąga od nich 
żadnych danin, lub podatków, a Pritchardowi pozwa­
la na używanie tytułu królewskiego i noszenie przy 
uroczystościach korony, zrobionej z... miedzi, gdyż 
nie miał pieniędzy na sprawienie sobie korony’jzłotej.

O d b u d o w a  Jo k o h a m y . Rząd japoński ogła 
sza ciekawe dane o odbudowie zniszczonego dnia 1 
września 19.-3 roku przez trzęsienie ziemi i pożar 
miasta Jokohamy. Zaledwie 17 miesięcy minęło od 
chwili, gdy wskutek katastrofy żywiołowej uległo zni­
szczeniu 73,432 domów w tern mieść e, a tylko 19,000 
domów ocalało. Odpowiednio też zmniejszyła’ się 
ludncść miasta. Jeszcze w rok po katastrofie Jokoha­
ma liczyła zledwie około stu tysięcy mieszkańców w 
porównaniu do 450,000 z czasów przed katastrofą 
Dzisiaj zaś wznosi się w Jokohamie znów 90,000 
domów, z czego 71,000 nowych, a ludność sięga nor- 
my z przed katastrofy. Jakże wymownie świadcią te 
liczby o odwadze, ^pilności i energji japończyków

C złow iek za 40 ty s ięcy  lat. Profesor uni­
wersytetu angielskiego Cambrigde Raymond stawia 
ciekawe wnioski co do przyszłości człowieka. Po' 
wiada on tak: *

.Cywilizacja pozbawiła najpierw człowieka uźy 
wania nóg, któremi się posługiwał, jak istoty czworo­
nożne, łażąc po drzewach i umykając przed dzikiem i 
zwierzętami. Obecnie zęby ludzkie są mniej silne : 
nie używa się ich już do rozgryzania orzechów i in 
nych owoców, ani do walki. Niegdyś był człowiek 
cały pokryty włosem".

Na tej podstawie dochodzi profesor Raymond 
do następujących wniosków.

„Za 40 do 70 tysięcy lat człowiek nie będzie 
miał włosów, głowa jego będzie naga jak kula bilar 
dowa, nie będzie posiadał zębów', bo me będzie już 
niczego rozgryzał,! nogi się zużyją, a palce zakrzywią.

Natomiast mózg rozwinie się nadmiernie. Bę­
dzie większy i cięższy, przez co rozszerzą się nie­
zwykle czoło i głowa. Głowa przybierze kształt 
gruszki. Naturalnie ten rozrost głowy będzie połą­
czony z szkodą innych części ciała".

W o c z e k iw a n iu  k o ń c a  św ia ta . Niejaka 
Małgorzata Rowen, mieszkająca w Los Angeles, w 
Kalifornji, założyła nową sektę p. n „Reformowa­
nych adwentystów", których głównym artykułem wiaryv 
jest przeświadeżenie, że koniec świata już w tvch 
dniach nastąpi.

Członkowie sekty, liczącej podobno 144000 zwo- 
łemków w Stanach Zjednoczonych są tak przeświad­
czeni o rychłem już nadejściu końca świata, że po- 
sprzedawali wszystkie swe ruchomości i zbierają się w 
sąsiedztwie góry, położonej pod San Diego, w Kali- 
forni, z tego bowiem szczytu mają być wniesieni żyw­
cem do nieba, podczas kataklizmu, który lada chwila 
nastąpi i pochłonie całą ludzkość, oprócz adwentystów.

Żarty.
Jak narody politykują ?

Gdzie trzech Anglików — wielka cisza, dwa 
befsztyki i trochę porteru Gdzie trzech Francuzów 
— wesoły kabaret. Gdzie trzech Włochów — dużo 
wrzasku — serenada. Gdzie trzech Polaków —- tam 
trzy stronictwa polityczne. Gdzie trzech Żydów — 
tam mniej więcej solidarna spółka handlowa Gdzie 
trzech Niemców — tam 30 kufli piwa i pudełko 
cygar.

* * *

Król angielski Jerzy II przejeżdżając przez Ho- 
landję do Honnoweru, zatrzymał się w pewnej oberży 
i kazał sobie podać na śniadanie dwa jajka.

Przy płaceniu rachunku oberżysta zażądał za 2 
jajka 2 dukaty.

Czyż jajka w tej okolicy są takie rzadkie — 
spytał król.

— N‘e iaJka» Najjaśniejszy Panie — brzmiała 
odpowiedź nisko kłaniającego się oberżysty — ale 
królowie.
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Kron ika  prow incjonalna.
L ic h n o w y . Keszaajderje objeżdża obecnie 

Frtiichzkzmn O Kempf, Niemiec, który widocznie 
spfcjaloie interesuje sie niemczyzną na Kresach. Niem­
cy wzajemnie s ę nakłu ją , aby jak najliozn elszy brać 
adział w jego Kazaniach, bo — jak pisze jedia z nie 
miecrch gsz^t — Ojcieo Kempf ma osobiście się prze­
konać, jsk eilay iywjot st*Q)?t3 niemieccy katolicy w 
Koszca;derji. Wfctoczaie Niemcy naślac!ov&ć obcą Po 
lakó? s cza3ó^ naszej niewoli i ze swych księży ro­
bić górnych filarów niemczyzny na kresach.

C z e rs k . (Gwałtowny spadek cen na świnie) 
W czwartek dnia 18 lutego br. dał s'e zauważyć w 
naszej miejscowi ści gwałtowny spadek cen na ś^in e, 
które okołlc/ni gospodarze w wielkiej ilości zwieźli na 
tutejszy dworzec, które miały być pociągiem d&kj wy 
siane, I tak za I. klasę świń płacono za centrur 
żywej wagi nijwyżej 47 zł. podczas gdy przedtem 
płacono rrzeazłu 54 zł Za ctuisze świnie pLcooo od 
40 do 47 zł, podczas gdy przedtem fe ceny wynosiły 
od 47 do 54 zł. za centnar. To też liczni gospodarze, 
ki&rzy pozwolili gfę handlarzom wmść na kaw^ł, za­
brali swe świnie i wiócili bez interesów do demów. 
N;c też dawnego bo chociaż na eeutnerz? straci się 
7 zł. to, gdy się ma kilka świń na sprzedaż strata U 
jest wcale poważna, na przykł: pe*n* koli cham iała 
na ^rssd&ż 3 Świnie po 2 i pół centnara rasem ^icc 
7 i pół centnara. Na centnarze sfcrac łaby 7 zł a na 
7 i pół strat* wynos łaby 52 i pól z l,  kobiecina więc, 
chccbź przyrzekła sprzedać fcandhrzowi wszystkie trzy 
świah, jednak z powodu tego. źe ten;e nie chciał wy 
płaco umówionej sumy, zabrała swe świnie do demu. 
Podetnie dziaio s ę  z innemi. Szkoda tylko esasu i 
formaaek gespedar^y, a i strata jest, bo za ważenie 
także trzeba płacić. Pytanie tylko, czy owi gospodarze 
dobrze na tem wyjds, gdy ceny te będą stać dłuższy 
czas na miejscu lab >pź leszcze^hardziej snadną? Le 
piej byłoby jeszcze dla wszystkich a także i dla go 
spodarzy, gdyby nareszcie etuy i a* inna zrtykuiy 
spadły, a zwłaszcza n i ubranie, obuwie, towary żelazna 
kolonialne, maszyny r laiczo Itp.. za które gospodarz 
kilkakrotn e wyższe sumy płac ć musi, niż przed wojną. 
Niestety ceny tych ostatnich artykułów zamiast spa 
dać, w wielu wypadkach stale się podneszą J*k 
ieaz tedy nie ma rolnictwo upadać ? A gdy rolnik 
podupadnie, to i kraj zubożę e, a o łpo wisdzialaość 
jpcnlusą ci, którzy o jednym zamachu chcą się sbogac ć 

Jeden z zwiedzających targ
S ta ro g & rd  Wędrówka pieszo przez Polskę. 

W tutejszej kemendzie hufca harcerskiego zgłcaili się 
przed kilku dniami dwaj harcerza z Poznania, którzy 
puścili się w wędrówkę piesso poprzez Polskę ufając 
w gościnność i dobroczynność naszego lodu. Przebyli 
jnź 400 kim. drog?, a ze Starog&rda wymaszerowsl! do 
Gdańska.

C h e łm n o . Rada miejska powzięła na swem 
ostatniem posiedzeniu kilka ważnych uchwał Miano 
wicie na wniosek magistratu uchwaliła bezpłatne od 
danie efeoło 40 000 metrów kwadratowych pod budowę 
afcajan dla 8 pułku konnych strzelców. Powitać to 
można z zadowoleniem jako zapoczątkowanie ruchu 
budowlanego w Oh:lmnia, Dalej uchwalcno podwyż­
szenie zarobków robotników miejskich od 1 bm. w 
ten sposób że odtz?mywać będą 50 proc. ponad pła 
cę taryfową. Pragnąć należ?, aby i przedsiębiorstwa 
prywatna ten przykład naśladować zechciały.

P fz e c łto w o , pow, świecki. (Kradzież) Za 
pcmceą stłuczenia szyo w okoie włamali się nieznani 
drtąd sprawcy w nocy z 4 na 5 marca bv do mie* 
czkania oberżysty p Weadla i skradli większą ilość 
rozmaitej bielizny, kilka ubrań oraa 2 rower?. Ogó 
Jem fckradnmo rzeczy, na wart ść okcło 2000 złotych. 
Dslaze energiczno śledztwo prowadzi Policja Pań­
stwowa.

Ostatnie telegramy,
U kłady o p o lsk ich  rob otn ik ów

zezen o w y eb ,
W Berlinie rozporęły sie w środę układy w 

sprawie pol ki.h robotników sezonowych, wychodsąeydi 
da Nieiniao do pracy i wracających z powrotem do
kraju Rokowania otwcrzjł przetucwą delegat nie­
miecki p. Wegect wyrażając nadzieję, że los robotni 
kćw zezcco«°ydh leży we wspólnym interesie. Polski 
delegat p Gawroduki podniósł, że sprawy polskich 
robotników saiatwiona będą w duchu epraWadliwości. 

Z niszczen ie la só w  tatrzańskich.
Otitnio nawiedził góry tatrsańskie ttrasiny |wi 

char, ttóry wyrządził t 1 irzytnie srkody. Między innj mi 
zniszczył w lasach Zamoyskich rkcło 4000 drzew, w 
lasach właścicieli Uznański-h 3000 drzew. W lasach 
gminnych szkody są p d baa.

Casy dońska m niejszość c o fa  s ię ?
Przy wyborach do rad naieskkfc w północnym 

Szlawika pnypadły na Mie nęć w w mieście Sonderfcurg 
852 głosy, 240 więcej, niż poprzednio. W mieście 
Hoyer, zdobyli Ni moy d*uah rada?oh więcej. Swi&d
czyloby t”, że głos? duńskie s ę cofają

A m eryka po  stron ie P o lsk i,
Naipoważtmjsze amerykańskie gtzety w artyku

łach wstępnych wy-itępoją w obronie granic Polski. 
Z naciskiam podkreślają, iż granice Ptlski wobec 
Niemiec nie mogą być zmie iane, Traktat wersalski 
nie moż8 byj nsruS4ouym Je<ia% z gazet ostro ata­
kuje Aoglję, iż s rzyja planom niemieckim.

-Zemsta B olszew ików .
Boiszewicy d*żą do wyrugowania wpływów au 

gitlskich na Wschodzie. Dokonali tego w Afganistanie, 
gdzie tamtejszy emir zasiadał od Anglji odszkodowania 
za powstałe podczas powstania Btraty, gdvż spewodo 
wanie t 3go powstania przypisu ą Anglji. Na konferencji 
w Tyflis e oświadczył bolszewicki komisarz dD spraw 
zagranicznych, że i niebawem Mongolje opanują 
wpływy sowieckie i wtenczas Anglikom Bolszewicy 
jeszcze więcej depfeką.

K lę sk a  senatu  gd ań sk iego .
Na środowem posiedzeniu sejmu gdańskiego od 

rzucono projekt nowej ustawy co do przyjmowania 
obywatelstwa gdańskiego. Projekt ten skierowany 
był przeciw Polakom, odrzucono go 54 głosami prze- 
ci* 54, 2 wstrzymało się od głosowania.

W ielk i protest.
Rada miejska w Warszawie wydała odezwę z pr tes­

tem przeciw planom niemieckim. Jednocześnie postano­
wiona wezwań ludność do wielkiego wieca protesta­
cyjnego.

as a protokółem
to jest za umową o wieczystym pokoju oświadczyły 
się oprócz Francji Pcleke, Japonja, Szwecja, Hiszpan­
ia i Brązy lj*..

A w an tu ry  na Litwie.
Nuncjusza papieskiego w Kowni6 obrzucono wy 

zwiskami w jego tbecnośui za potwierdzenie konkor­
datu co do Wilna Sejm litewski pr y ął rdwołanie 
pos a swego z Watykanu i usunięcie przedstawiciela 
Stolicy Apostolskiej, równocześnie wysiał rząd litewski 
pismo z protestem przeciw konkordatowi pilskiemu
Mierna jed ności eo  do P rezyd en ta .

Nizina zg dy vś;ód Niemców co do Wihó!nego 
Prezydenta. B;dą zatem ghsiwali centrowcy na 
Ma = xa, partje prawicowe na dr. Jarrsm , demokraci na
Hiilpaiha. socjal śoł na Brauna

Obrady M ałej Ententy.
Obrady Miłej Eiienty rozpeozną się w Bukare­

szcie dnia 23 bm. t potrwają tały tydzień. Udział 
wezmr ta. ia. Benesz i Nincsicz.

U kłady z Miemeami,
W czwartek zsszł* się w Berlinie specjalna ko­

misja, składająca się z Polaków i Niemców, która
opracować ma podstawy do traktatu handlowego pulsko. 
niemieckiego.
Senat francuski w obronie S to licy  św .

Komisja skarbowa senatu francuskiego od 
rzuciła 15 glosami przeciw 15 wnics8ls H-rricte. o zer­
wanie strsaakó* dyplomatycznych ze Stolicą św.

N arzucanie s ię  panow ania  
bolszew ików ,

Ambasador sowiecki w Chinach Karachan przy­
brał tytuł dziekana dyplomatów w Pekinie, ażeby tem 
samem przewc.dz'ń polityką i udawać niejaka prezesa 
dyplomatów. Posłowie mocarstw europejskich wyprcsili 
to sobie i oświadczyli, że Karachan. może przem&wisć 
co najwyżej w interesie polityki oolszewi klej.
Zgon p ierw szego prezydenta Chin.

W środę rano zmarł po diuźszej chorobie pierw­
szy prezydent Ch n Sonjatscn,

Mae f>onell pozostaje n a d a l,
Wysoki komisarz L gi Narodów w Gdańsku Mau 

Dane!! oś wiadcza przez iedną zageacyj tategraflozoyol-, 
że nie zamierza ustąp ń ze swego stanowiska.

Z m arł p isarz rosyjsk i.
W mieś.ie stohezn m Ozechosłjwacj', w Pradsa,

zmarł znany rosyjski sirz A*erozmtn.
T rock i am basadorem  w  Japonji?

Niemieckie gazety piszą, jasoby Trocki miał zo­
stać b; lseewiekim ambasadorem w Jaaonjl.

Pożar aeroplanów  w  K rak ow ie .
W środę wiecz rem wybuchł olbrzymi poż r na 

lotnisku krrkowskiem, który znłsz zył 6 nowych aero 
pl nów, jes.cze nie poznakowanych. Pożar tył groźny 
□ietjlko dla lotniska, ale dla budynków z prcohem i 
innymi materiałami wybuchowymi, która znajda;ą s ę  
w pobliżu. Straty są bardzo wielk e. Śledztwo wy­
kazało, że hangar był zamknięty, skutkiem czego istnieje

K u c a  w io w a rz y s tw a c h .
C h o jn ic e  W poniedziałek dnia 16 bm. o 

wpół do 8 godz. wieczór główne zebranie roczne w 
hotelu puma K»letty. Przybycie wszystkich członków 
pożądana Klub Zegla .ki Chojnice.

P a w łó w k o  Z« branie towarzystwa Pow, i Wo­
jaków z Pawłówka odbędzie się w niedzielę, dnia 15 bm. 
o godz 4 tej po południu w szkole. Na porządku 
dziennym weźne sprawy Komplet członków pożądany.

Wolność 1 Zarząd.
B ru sy . Zebranie Kółka Rolniczego odbędzie 

się w niedzielę dnia 15 m*rca 1925 r. w lokalu pana 
Przewosklego w Bru3ach zeras po nabożeństwie.

Zarząd.
C z e rs k  Baczność kolejarze 1 W niedzielę dnia 

15 marca br. o godz. 5 po południu odbędzie się za­
branie Polskiego Zw ązku kolejowtów na sali pana 
Brzezińskiego w Czersku
O liezry udział ozł nków i sympatyków prosi Zarząd.

C h o jn ic e  Baczrośó Pod< ficerowie Rezerwy. 
W scti; tę daia 14 bm. o godz. 20 w tali ćw ożeń So­
koła Piać Piastowski, cdbęaą s ę ćwiczenia. Obecneśó 
wszystkich rzhnkó® oożądaaa. Komendant.

C h o jn ic e  Zebranie mieś. T w. „Sckoł* od­
będzie 8^ *e wtorek dnia 17 bm. o godz. wpół do 8 
wiecz. « I kalo Priebe. O l ozny udział prosi Zar ąd.

C h o jn ic e  W>lne zebra ie Tow. śpiewu „Lutni* 
odbędzie s ę  w poniedzi^lek dnia 16 bm. w hotelu d. 
Kaletty.

O U znv udział członków prrsi Zarząd. 

K oniec częśc i redakcyjnej.
Redaktor odpowiedzialny: L e o n  Kum.  

Drukiem i nakładem Drukami „Dziennika Pomorskiego* 
w Chojnicach

o g o o o o o o o o G o o s o o o o a o o o o o o o o s o o o
I. Stały Pomorski Teatr Objazdowy zTomnia §

Dyr. Wł. H e l l e ń s k i  i M. G o ł o g o w s k i .

W środę, dnia 18-go marca 1925 r.
w  sali H otelu  C entralnego

Męczeństwo iw. Wojciechu
(Pod sodłem Krzyża)

Legenda z Pomorza w 4 obrazach Cyryla Danielewskiego.
Obraz 1. Porwanie
Obraz II. U króla Bolesława Chrobrego 
Obraz III. Pod godłem Krzyża 583
Obraz IV. Tryumf wiary

W II gim i III cim akcie chór odśpiewa „Boga Rodzica*.
Nowe dekoracje ! Nowe kostjumy 1
W roli B o les ła w a  C hrobrego w y stąp i J a n  G u t t n e r .

Ceny m iA 1 C P  * zł., 2,— zł. i 1,50 zł.
l l l i C J O L . Dla uczącej się młodzieży 1,— złoty.

Bilety wcześniej do nabycia w „Dzienniku Pomorskim". 
P o czą tek  o  go d z in ie  8 -m ej w ieczo rem .

Na moich tartakach w  C tarn ejw od zie  i Gutówcu
mam każdą ilość 584drzewa opalowego, 

budulcowego 
l żerdzi do płotów
do oddania. Tak samo w ym ieniam  ta k o w e na 
w sz e lk ie  zb oże , które i kupuję.

Brambach, Czarnawoda.
B B E S a B B f ia a H H E H g
W poniedziałek 16-go b. m.

wieczorem

wieprzowe nosi 
z kapustą i flaki.

Pryma

również i w mniejszych ilo­
ściach, ctr 14,— zł. odda

D om  Jarcew o
pow. Chojnice. 591

592
A. Łyczywek

Cziu ihowska 7.

Kupuję każdą ilość

masła, jaj
również

Indskl I kury oskubane
(i zyszczone).Natomiastmani 
stale na składzie wszelkiego 
rodzaju wirówki na bardzo 
dogodnych warunkach do 
oddania.
Władysław LitersHi, Brasy.

M eblow any

pokój
zaraz do oddania. T>82 

ul. M ick iew icza  26
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Salamander
tylko u

B, Ruhnkiego
■1. Człuehowska 12.

Ktoby udzielał 588

lelicji m 
na skrzypcach

Zgłoszenia pod of. L. 99 
do nin. pisma.

Państwowe Nadleśnictwo 
Osusznica

poczta Lipnica, powiat Chojnice

Dnia 20-go marca r. b.
o godz. 10-tej przed południem w lokalu 

p. Kolińskiego w Zielonej-Chocinie
odbędzie się

licytacja
na drzewo użytkowe i opałowe
z leśnictw Parszczenica i Zielona Chocina dla miejsco 
wej ludności. 556

Płacić należy natychmiast obecnemu rendantowi.
_____ ____________ Nadleśniczy.

N ad e sz ła

smoie z (teslo kamiennego, 
stalowe gwoździe papowe 

lepnik,
popa dochowa

581 w różnych gatunkach

Łgndcd.Grosshsndelsśesellschsil m. ti. H.
G dańsk , Filja Chojn ice.

IIJ

j;Vykonu|emy szybko pod gwarancie fabryczna i

N a p r a w y !
^/Idynam om aszyn- nnotorów |
mtransformatorów 1 grzejników'

r e l e k t r y c z n y c h

,Budowa kolektorowi aparatów!

P O Z  N A N
P ó l w i e j s k a

Przyjmujemy wnioski o

Pożyczki hipoteczne
przeprowadzamy

R e g u la c je  h ip o te k
P o lsk i B an k  Parce lac^  jny

Bydgoszcz, .Jagiellońska 54. 58U

Poszukuję dzierżawy

W piątek, dnia 13. marca zasnął w Bogu po 
długich cierpieniach opatrzony sakramentami św. mój 
najdroższy mąż, nasz kochany ojciec

Marcjan Maliński
w 57 roku życia.

O czem donosi w smutku pogrążona

rodzina Malińskich.
Chojnice w marcu 1925.

Eksportacja we wtorek^ dnia 17 3. o godz. 9. z domu 
żałoby ul. Augustyńska 13 do kościoła parafjalnego, Reąuiem 
i pogrzeb.

W piątek, dnia 13 marca br. zmarł

mistrz ślusarskiMorcian Maliński
Zmarły był członkiem Rady Miejskiej, Deputacji Ubo­

gich, Rady Nadzorczej Dokształcającej Szkoły Zawodowej oraz 
długoletnim czynnym członkiem Ochotniczej Straży Pożarnej.

Obowiązki urzędów swych spełniał z wielką sumiennością 
i gorliwością.

Miasto Chojnice zachowa Jego zasługi komunalne w wdzię­
cznej pamięci,

Chojnice, dnia 13 marca 1925 r. 595

Magistrat
(— ) Dr. Sobierajczyk.

Rada Miejska
(—) Kopicki.

w 57 roku życia.

W zmarłym tracimy wiernego współpracownika
który się poświęcał długie lata jako przewodniczący 
Wydziałowi cechowemu. 593

Cześć Jego pamięci!

Zarząd Wydziału Cechowego.
-  ̂ - 

Chojnice, dnia 14-go marca 1925.

tylko u

B R uhnkiego
ul. Człuehowska 12.

Salamander
tylko u

B. R uhnkiego
ul. Człuehowska 12.

Dnia 12. bm. z g u b iłe m  
u p. W e i l a  n da .  Rynek

portfel
z oiykazem tożsamości 

lir. 18314
na nazw. Adam Szarmach,

Uczciwy znalazca zechce 
oddać takowy w eksped. 
nin. pisma. 589

Z gubiłem  mój

wykaz osobisty
w Brusach. Oddać takowy

P aw e ł N ap ią tek
585 B ru sy .

1 potaózka lednokonna 
1 wóz roboczy
nowy jednokonny

1 mtecksrkfl
(Stiftendrescher)

l monet na parę koni
tanio na sprzedaż. 567

B ru sy
u lic a  C h o jn ic k a  Nr. 3 .

M aj. Leśno
Lubnia, paw. Chojnice 

sprzeda 574

4 młode
woły robocie.

Poszukuję

mieszkania
3—4 pokoje, 
kuchnia etc.

od 18 go maja. Czynsz 
podług umowy. Najchętniej 
w śródmieściu. 573

Zgłoszenia
Szkoła rolnicza. Dyrektor

Chojnice.________
Poszukuje się 594-

W piątek przedpołud. o godz. 4-tej zasnął po 
ciężkich cierpieniach

ś. p.

mistrz ślusarski

Marcjan Maliński I  Salamander

na pierwszą hipotekę i do­
bry procent. Zgł. upr. się 
do Dziennika Pomorskiego 
nr S. K 300.

tylko u

B. R uhnkiego
ul. Człuehowska 12.

Salamander restourocji Ca 100 osad reMych na sprzedanie
la b  o b e rż y  550 

ze składem kolonjalnym

Jari B o r o w a
S ik c r z  pow. Sępólno.

ogłosił Główny UrządLikwidacyjny w Poznaniu, Członkowi nasi i interesenci mogą u nas 
składać zgłoszenia najpóźniej do 8 kwietnie celem stawienia przez nas formalnych wnio 
sków do Głównego Urzędu Likwidacyjnego. Warunki można przeglądać w naszem biurze.

Polski Bank Parcelacyjny Oddział w Grudziądzu
Plac 23 Stycznia 11 tel. 238. f§fj . 587'


